
życia w bardziej rozbudow anych biogram ach  m ogłyby przyczynić się do lepszego 
zrozum ienia osobistych św iadectw , z natury  nacechow anych subiektyw izm em , b ra ­
kiem  ścisłości h istorycznej i częstym  przyw iązyw aniem  uw agi do szczegółów  często  
ze szkodą dla syntezy.

Podsum ow ując należy w yrazić radość z fak tu , iż w Jubileuszow ym  R oku 2000 
Polonia rum uńska i czyteln icy  w P olsce doczekali się tego rodzaju  publikacji.

Ks. Ireneusz K orzen iow ski

A la S. S a k a ł o u s k a j a ,  K a lw a ry ja , W yd. K asciol sw .sw . Sym ona  
i A lieny, M ińsk 1997, ss. 168.

M iasto nad Sw isłoczą, nie tak daw no jeszcze nazyw ane M ińsk iem  L itew skim , 
a także M ińskiem , M ienskiem  lub, d la  w yraźn iejszego  dookreślen ia , M ińskiem  B ia­
łoruskim , odbierane je s t w potocznej św iadom ości jako  sto lica  postsow ieckiej rep u ­
bliki dążącej do jak  najszybszej in tegracji z M oskw ą. O losach M ińska jak o  znaczne­
go m iasta W ielkiego K sięstw a L itew skiego  czy siedziby w ojew ództw a daw nej R ze­
czypospolitej, a w ięc Polski p rzedrozb io row ej, m ało kto poza specja listam i-h isto - 
rykam i wie. O tym  zaś, iż było to m iasto , w którym  nauki w gim nazjum , będącym  
kontynuacją kolegium  jezu ick iego , zdobyw ali m iędzy innym i: T adeusz K orzon, E u ­
stachy T yszkiew icz, A leksander Je lsk i, B enedyk t D ybow ski, M arian  Z dziechow ski, 
M arian M assonius, Tom asz Zan, M elch ior W ańkow icz, Ferdynand R uszczyc, a także 
przedstaw iciele rodów  H utten-C zapsk ich , P rószyńsk ich , C hodźków , C zarnockich , 
poza badaczam i nie wie niem al nikt. Z M ińska w yw odzą się rów nież tak znane 
postacie, jak  S tanisław  M oniuszko, Jerzy  G iedroyć, A leksander G ieysztor i S ergiusz 
P iaseck i3.

Gdy po II rozbiorze Polski M ińsk przypadł praw osław nej R osji, m iasto  liczyło  
dw anaście kościołów  rzym skokato lick ich , pięć greckokato lick ich  (un ickich) i ty lko 
jeden  klasztor praw osław ny. Ów silnie łacińsk i, a zatem , w kresow ych w arunkach, 
polski charakter M ińska pod zaborem  zm ienił się d iam etra ln ie . R epresje popow stan io ­
we, konfiskata i przekazanie C erkw i praw osław nej w iększości św iątyń kato lick ich , 
kasata w yznania unickiego, likw idacja polsk iego  szkoln ic tw a, konfiskata znacznej 
ilości polskich m ajątków  ziem iańskich , w reszcie zakaz publicznego  używ ania języ k a  
polskiego zatarły  zew nętrzne przejaw y polskości m iasta , w k tórym  m im o to p rezy ­
dentam i sam orządu byli p rzedstaw icie le społeczności po lskiej. W  dzisie jszym  M ińsku 
niew iele w skazuje na jego  niem al m ilen ijną  przeszłość. Z achow ane do dziś m ateria l­

3 J. I w a s z к i e w i с z, M iń sk , „Co to je s t  P o lska ? "  W ydaw nictw o zeszytow e pod 
redakcją prof. Henryka M os'cickiego, z. XIV, W arszawa [1920]; Z. J. W i n n i с к i, Szkice  
polsko -b ia łoruskie , W roclaw 1998, s. 132-146; t e n ż e, W  M ińsku  L itew skim  m ieśc ie  da w n e j 
R zeczypospolitej, W roclaw 2000.



ne zabytki z daw nych dziejów  m iasta  m ają  charak ter zachodni, to je s t łacińsko-po lsk i 
lub unicki, i je s t ich tylko dw anaście. Pozosta łe  to znacznie późn iejsze, X IX - i XX- 
w ieczne pom niki arch itektury , g łów nie prow eniencji rosy jsk ie j4.

Gdy zacierały  się ślady żyw e, przem aw iać zaczęły kam ienie: nagrobki na n ie ­
zw ykłej urody katolickim  cm entarzu  -  m ińskiej K alw arii. O tej nekropolii zachow ało  
się niezw ykłe m ało przekazów . O pochów kach w podziem iach kalw ary jsk iego  ko śc io ­
ła Podw yższenia Św iętego K rzyża p isał W ładysław  Syrokom la w pracy M ińsk, w to ­
mie „Teki W ileńsk iej” z roku 1857. W spom niał o nich w 1995 r. autor n in ie jszych  
uw ag5, zaś w roku 1996 w W arszaw ie ukazała się p raca T am ary C zern iaw skiej 
i A leksandra Jaroszew icza (pod redakcją  naukow ą R. B rykow skiego) -  R zym sko ­
ka tolicki cm entarz ka lw aryjsk i w M ińsku  na B ia łorusi (ss. 482, z czego  267 stron 
zajm ują spisy inskrypcji nagrobnych, k tórych autorzy um ieścili w książce 3356). Rok 
później ukazała się om aw iana tu pozycja.

Praca Sakałouskiej (Sokołow skiej) w ydana przez zasłużoną w tej m aterii parafię  
pw. św. Sym eona i św. H eleny, k tórej św iątynia popularn ie nazyw ana je s t „czerw o­
nym kościo łem ” , opatrzona została  w stępem  pióra proboszcza tej słynnej m ińskiej 
parafii, ks. m gra W ładysław a Z aw aln iuka, znanego z bardzo w ielu in ic ja tyw , w tym  
uruchom ienia pierw szego i jedynego  na B iałorusi radiow ego program u kato lick iego , 
nadaw anego co n iedzielę w prostym  języku b ia ło rusk im 6. K olejną częśc ią  pracy je st 
w prow adzenie odautorskie, a następnie opis obiektu w kontekście zachow anych  
m ateriałów  i przekazów . D alej A utorka zam ieszcza w spom nienia o sw ojej rodzinie, 
której p rzedstaw icie le także spoczyw ają  na kalw ary jsk ie j nekropolii, po czym  n as tę ­
puje prezen tacja -  spis usta lonych  przez Sokołow ską osób, co do k tórych zachow ały  
się dane o ich pochów ku. W  tym  m iejscu  odnotujm y od razu, że dzięki ustaleniom  
A utorki po raz pierw szy dow iadujem y się o istn ieniu  dokum entacji arch iw alnej za­
w ierającej księgi cm entarne oraz dokum enty  parafialne. D otąd badacze z Polski byli 
przekonani, że dokum entacja ta zag inęła. To w ażne usta len ie , tym  bardziej że A u to r­
ka w skazuje na istnienie je szcze innych m ery torycznych dokum entów  w m ińskich  
archiw ach7. Z w raca także uw agę rozbieżność w liczb ie haseł im iennych  pom iędzy

4 U. D z i a n i s a u, K a śc io ł św . Sym ona i św . A leny, M iensk 1996, s. 11; W . P. S z a- 
m o w, P am iatn ik i M ińska, M insk 1991.

5 M ińskie  p o lon ica , w: Z. J. W i n n i с к i, Szkice  kresow e, W rocław 1995, s. 62-70; 
t e n ż e, W  M ińsku  L itew skim , m ieśc ie  d a w n e j R zeczypospo lite j, W rocław 1999.

6 Język będący sw ego rodzaju nieliteracką gwarą, ludową i pro stą ,  z wtrętami polskim i. 
Posługuje się nią w iększość ludności w iejskiej w zachodnich (do 1939 r. na terenie II RP) 
obwodach republiki.

7 Na początku lat dziew ięćdziesiątych Konsulat Generalny, jeszcze PRL, podjął próbę 
inwentaryzacji Kalwarii. Zadania tego podjęła się  m iejscow a Polka, pracownik tamtejszej 
Akademii Nauk, Marina K ozłowska. Ani ona, ani autorka pierw szej po II wojnie św iatowej 
publikacji o cmentarzu, Anna Prugar-M yślik (C m entarz szlach ty  p o lsk ie j, „Zorza” 1991, nr 19, 
s. 8-9), nic nie w iedziały o istnieniu wspom nianej dokumentacji źródłow ej. N ie  odnotowują  
także jej istnienia T. Czerniawska i A. Jaroszewicz.



publikacją w arszaw ską i m ińską, a trak tu ją  one p rzecież o tym  sam ym  ob iekcie  -  
Kalw arii.

K siążka Sokołow skiej sk ierow ana je s t przede w szystkim  do czy te ln ika  m ie jscow e­
go, a -  jak  się w ydaje -  głów nie do św iadom ego  B iałorusina. O ddaje zatem  idee, 
jak ie  przyśw iecały  i p rzyśw iecają środow iskom  białorusk ich  odrodzen iow ców , a które 
da się sprow adzić do tezy, iż w szystk ie tw ory kultury  m aterialnej jak  i n iem aterialnej 
pow stałe na terytorium  szeroko rozum ianej B iałorusi oraz ich tw órcy to  e tn iczna 
i polityczna em anacja b ia ło ruskości8. Tak też publikacja traktuje K alw arię , łączn ie 
ze spoczyw ającym i na niej procham i osób. N aw iązując do języ k a  nap isów  n ag rob ­
nych oraz zapisów  w księgach kościelnych  (jak podaje A utorka, do 1838-39 r. p ro ­
w adzonych po polsku, następnie po rosy jsku), Sokołow ska zaznacza n ieco  sa rkastycz­
nie: „Gdy chodzi się po cm entarzach B iałorusi od razu w idać, od k tó rego  z sąsia ­
dów , zachodniego czy w schodniego, za leża ła  nasza ziem ia, w jak im  języku  m odlili 
się i m odlą ludzie” (s. 8). I znów zaznaczm y, uprzedzając d a lszą  narrac ję , że Soko­
łow ska stw ierdza, iż opisuje pochów ki X IX -w ieczne, a w ięc z czasów  rosy jsk ich . 
Napisy nagrobne z tego okresu są prak tycznie w yłącznie polskie. P odobnie jak  w ięk ­
szość X X -w iecznych. I tu c iekaw ostka po lityczno-e tn iczna, a zarazem  geograficzna: 
A utorka w yraźnie przyrów nuje sw oje opracow anie do publikacji o najsłynn ie jszych  
polskich  nekropoliach -  w ileńskiej R ossie, lw ow skim  Ł yczakow ie i w arszaw skich  
Pow ązkach. Z aznaczm y i to zarazem , że groby krew nych A utorki na K alw arii, 
łącznie z tymi z 1945 r., także są  opisane po polsku. T ruizm em  będzie zapew ne 
stw ierdzenie (w odniesieniu  do pow yższej oceny Sokołow skiej o „zależności z iem i” ), 
że polskość w łaśnie by ła najin tensyw niej tęp iona na tym  terenie zarów no w X IX , jak  
i w XX w ieku. K alw aria, ów cm entarz sz lachty  po lskiej, to fak tycznie trzecia  obok 
Rossy i Łyczakow a kresow a nekropolia  p o l s k a  przede w szystk im . Św iadczą 
o tym  nie tylko polskojęzyczne napisy , lecz i osoby tam  spoczyw ające. Jedyny  napis 
w języku  b ia łoruskim  z okresu sprzed 1945 r. to tab liczka na krzyżu sto jącym  na 
m ogile okupacyjnego (okupacja h itlerow ska) burm istrza  M ińska, k tórym  był W acłau 
Iw anouski (W acław  Iw anow ski), były p ro feso r P olitechnik i W arszaw sk iej9. Do n ie­

8 I tak np. korespondujący z Zarządem G łów nym  Związku Polaków na Białorusi Oleg  
Trusau (Trusow), przewodniczący Kom isji O światy, Kultury i Ochrony Zabytków Rady N aj­
wyższej (parlamentu) Republiki Białorusi, w sierpniu 1990 r. pisał do w iceprezesa ZPB, Ta­
deusza Malewicza: „ [...]  przekazuję do Pańskiej w iadom ości, że w szystkie kościo ły , cerkwie, 
zamki i pałace zbudowane na etnicznie białoruskiej ziem i, za pieniądze pobrane od białoru­
skich chłopów, wykonane rękami naszych majstrów są pomnikami kultury białoruskiej” (cyt. 
w: W i n n i c k i ,  Szkice, s. 33). Z kolei m ińskie pisem ko dla dzieci „B ieriozka” w tym  
samym roku doniosło, że: „szow inistyczni księża zaliczają w szystkich katolików do Polaków, 
PSKO przybrało za sw ego patrona Adama M ickiew icza, a w iadom o, że był to B iałorusin” (cyt. 
tamże, s. 34). W tym kontekście za etnicznych Białorusinów uważani są m .in. Tadeusz K ościu­
szko, W ładysław Syrokomla, W alenty W ańkow icz, Ignacy M oniuszko itd.

9 Trzej bracia Iw anowscy, polscy ziem ianie, wybrali sobie trzy narodowości: jeden białoru­
ską, drugi litewską, trzeci polską. Drugi napis w języku białoruskim znajduje się  na płycie  
ułożonej w latach osiem dziesiątych w dom niem anym  m iejscu w iecznego spoczynku poety  
białorusko-polskiego Jana N iesłuchow skiego (pseud. Ja nka  Łuczyna).



zw ykle drażliw ej i kontrow ersy jnej zarazem  spraw y pisow ni nazw isk  w rócim y w 
dalszej części tekstu.

Trzeci rozdział opracow ania przynosi w ażne inform acje o pow stan iu  cm entarza 
oraz dziejach obiektów , jak ie się na nim  znajdow ały  bądź znajdu ją . W iadom ości 
takich nie m a w dotychczas w ydanych opracow aniach po lsk ich .

N ajstarszym  z zachow anych nagrobków  na K alw arii je s t pom nik  Józefy  O m ulskiej 
i je j siostry Teofili. O ba nazw iska są w ypisane po polsku  na kam iennym  bloku
0 piram idalnym  kształcie . A utorka opracow ania „p rzetłum aczy ła” nazw isko  (podobnie 
jak  i w szystkie następne w podanym  dalej spisie, tak z po lsk iego  jak  i z rosy jsk iego) 
na język  b ia łoruski, co w translite racji daje form ę A m ulska ja . P oczą tek  uży tkow ania 
terenu jako  cm entarza kato lick iego  to w edług źródeł rok 1800. Po kolejnych zaku­
pach gruntów  pod ob iek t (kupow ali duchow ni kato liccy) do chw ili obecnej cm entarz 
liczy 14 ha ogólnej pow ierzchni. Jako nekropolia  był użytkow any do roku 1967. Od 
roku 1945 przestał być w yłącznie kato licki. Jego część po łudn iow a, najm niej okazała, 
jest niem al bez w yjątku „rosy jsko języczna” , generaln ie p raw osław na, lub po prostu  
„ruska” . Część kato licka i polska, od strony północnej, to je s t od bram y w otyw nej 
w zdłuż głów nej alei i po bokach kośció łka, p rzedstaw ia inny w ygląd: je s t zadbana
1 odnow iona przez tu te jszą  parafię i m ińską Polonię.

Sokołow ska przypom ina kró tko  dzieje budow y kośc io ła  P odw yższen ia  Ś w iętego 
K rzyża (taki napis, po polsku, w idnieje na frontonie św iątyn i), k tóry pow stał tutaj 
w m iejscu daw nej, drew nianej św iątyni. B udow a trw ała od 1839 do 1841 r. D zisiaj 
je s t to czynny kościół z litu rg ią  spraw ow aną w języku  polskim . A utor n in ie jszych  
uwag uczestniczył w nim  w „po lsk ie j” m szy św. w roku 1992. O d la t trzydziestych  
do końca roku 1980 na m ocy decyzji w ładz kośció ł był zam knięty . M ury św iątyni 
także pełn ią  nekropo lita lną  funkcję. W  podziem iach, pod głów nym  o łtarzem , pocho ­
wany je s t znakom ity m alarz Jan D am el, w ykładow ca na U niw ersy tecie W ileńsk im , 
nauczyciel m .in. innego znakom itego m alarza, p rzy jacie la  A dam a M ick iew icza i też 
m ińszczanina, W alentego W ańkow icza (nb. w edług encyk loped ii b ia ło rusk ich  -  
artysty w yłącznie b iałoruskiego). W  kaplicach bocznych św iątyni, o czym  in fo rm ują 
nap isy-ep itafia  na bocznych, zew nętrznych ścianach, spoczyw ają  inni znakom ici 
m ińszczanie, jak  np. M aciej L ipsk i, bazylian in , później b iskup  unicki. A utorka w spo­
m ina o dziejach w ybudow ania bram y-pom nika, ja k ą  d la upam iętn ien ia  zm arłej żony 
Józefy ufundow ał Jerzy K obyliński z synem  (w tłum aczeniu  Sokołow skiej: Jury  
K abylinski). O biekt zaw iera bram ę z kutego żelaza oraz furtkę , obydw ie obudow ane 
klasycystyczną budow lą z polskim i napisam i w otyw nym i na attyce: „W ieczne od p o ­
czyw anie  [od frontu] Pam iątka m ęża i dzieci pośw ięcona  Jó ze fie  K obylińsk ie j IR. 
1830 września tu p o g rzeb io n e j” [od strony cm entarza], O języku  napisów  A utorka 
nie w spom ina. W spom ina natom iast o znakom itych m ińszczanach  pochow anych na 
terenie nekropolii, o k tórej p isze, iż „w X IX  w ieku K alw aria by ła arystokratycznym  
cm entarzem  kato lick im ” . N a dow ód przy tacza nazw iska spoczyw ających  tutaj rodów: 
„W ajniłow iczi, W alick ija , W ańkow iczi, D areusk ija-W iaryg i, G orw aty , G rygarow iczi, 
D ounary, K am ockija , K iarsnousk ija , Ł anieusk ija , P au likousk ija , C zaczoty , E jsm an- 
ty” . Od razu dodajm y, iż ludzie ci n igdy tak siebie nie nazyw ali. B yli to bow iem : 
W oyniłłow iczow ie, W aliccy, W ańkow iczow ie, D arew scy-W eryha, H orw attow ie , Gre- 
gorow iczow ie, D ow narow ie, K am occy, K iersnow scy, K aniew scy, P aw likow scy , C ze­



czotow ie, Eysm onttow ie. W szyscy z nich to przedstaw icie le  po lskich  rodów  sz lache­
ckich. W iele lat po sw ojej śm ierci „uzyskali” po raz p ierw szy b ia ło rusk ie nazw iska. 
I nie tylko oni. O statn ia , najcenniejsza część pracy, rozdział będący  spisem  nazw isk 
osób, o których na pew no w iadom o (w edług ustaleń  spisow ych i badań archiw alnych 
A utorki), że spoczęły na K alw arii, je s t tego kolejnym  dow odem . S okołow ska, k ie ru ­
jąc się m etodą b ia łoru ten izacji polskich , rosyjskich  i innych nazw isk , w szystk ie je  
„przetłum aczyła” 10. Pom ijając niestosow ność zm ienian ia ludziom  brzm ien ia ich 
własnych nazw isk, rzecz ociera się niekiedy o groteskę, gdy oryginalny , po rosyjsku 
zapisany w księgach parafialnych Iw an  staje się b ia łorusk im  (?) Janem , po lska H ele ­
na -  A lien ą , Ignacy -  Ignatem , B enigda -  W ianigdą, zaś o ryg inaln ie po niem iecku 
zapisane na pom niku nazw isko Vier (czyli, gdyby tłum aczyć dosłow nie: „cztery” , 
a więc: C zwarty, Czw arta) zostało „p rzetłum aczone” na b ia ło rusk i jako  W i e r  -  
literow o i fonetycznie sugerując zw iązek z rdzeniem  słow a wiera.

D zięki pracy w m ińskich archiw ach A utorka m iała m ożność u sta len ia  w w ielu 
przypadkach profesji o raz innych danych o osobach spoczyw ających  na K alw arii. 
D ane takie zaw ierają  bow iem  kościelne księgi m etrykalne. N a tej podstaw ie S oko­
łow ska w yodrębniła  m .in. u rzędników  gubernialnych i m iejsk ich , radców  dw oru, 
pracow ników  w ym iaru spraw iedliw ości, działaczy sam orządu ziem iańsk iego , w ojsko­
w ych, nauczycieli, lekarzy, inżynierów  i artystów . Owe kategorie zaw odow e w ym ie­
nione są nazw iskam i, sy tuacją i koneksjam i rodzinnym i, co w obec braku innych 
źródeł stanow i bardzo w ażne, naukow e ustalenie personalne. Jest to  także w ska­
zów ka odnośnie do treści dokum entów , jak ie  zachow ały  się w m ińskich  archiw ach.

W iele m iejsca A utorka pośw ięciła  spoczyw ającym  tutaj budzic ie lom  b ia łorusk iej 
św iadom ości narodow ej. Od razu zaznaczm y, że w skali w iększej niż M ińsk i M iń- 
szczyzna byli to niem al bez w yjątku katolicy  z rodzin  najczęściej uw ażanych lub 
uw ażających się za polskie. W szyscy ziem ianie polscy  na M ińszczyźnie -  jak  św iad­
czą zachow ane w spom nien ia -  silnie zw iązani z regionem  i tam tejszym  ludem , rozu ­
m ieli język  prosty  i bardzo często go używ ali. U w ażając się za P olaków , iden ty fiko­
wali się także reg ionaln ie , a byw ało, że i w jak im ś sensie ku ltu row o jako  tu tejsi -  
„jakby-B iałorusin i” 1 *. Na K alw arii rzecz ta dotyczy Jank i (Jana) Ł uczyny  (pseudo­

10 Sprawa ta jest sw ego rodzaju zagadnieniem  politycznym , mającym sw oje źródło w 
czasach sow ieckich , gdy realizowano „odpolszczanie”, białorutenizując, często  pod przymusem, 
m iejscowych Polaków. W ten sposób, niezależnie od wpisu zm ieniającego narodowość, np. 
W róblewski stawał się U rubleuskim , Leszczyński -  Liaszczynskim , Krzyżanowski -K ryża n o u -  
skim , ze  zm ienionym i również im ionam i, np. Leon -  L aw  on, Zenon -  Z ianon , Stefan -  Sciapan  
itd. Zagadnienie to jest o tyle istotne, że zostało uw zględnione w traktacie polsko-białoruskim  
o dobrym  sąsiedztw ie  i p rzy ja zn e j w spółpracy  z 23 .06 .1992 r., art. 15 (prawo m .in. do używ a­
nia imion i nazwisk w brzmieniu przyjętym dla języka ojczystego). Zob. „Dziennik U staw ” 
nr 118 z 9 .12 .1993, poz. 527.

11 Zaświadcza o tym m iędzy innymi dorobek literacki M elchiora W ańkowicza (np. S zcze ­
nięce lata) czy społeczna działalność fundatora „czerw onego kościoła”, Edwarda W oyniłłow i- 
cza, posła z M ińszczyzny, członka Koła Polskiego w rosyjskiej Dum ie. W oyniłłow icz przez 
współczesnych odrodzeniowców białoruskich uważany jest za etnicznego i politycznego B ia ło­
rusina. (Por. D z i a n i s a u, K aścio ł). O niezw ykłym  życiorysie E. W oynilłow icza zob.: L.



nim  literacki Jana N iesłuchow skiego), urodzonego  w 1851 r., k tóry p isał po b ia łoru- 
sku, polsku i rosyjsku (pierw szy tom ik w ierszy z 1898 r., pt. P oezja , ukazał się po 
polsku). Jego pom nik na K alw arii je s t, d la  tam tego okresu, jedynym  opisanym  po 
białorusku, gdyż... nie je s t to o ryg inał, a jedyn ie  p ły ta g ran itow a położona w spó ł­
cześnie na m iejscu pochów ku. Z treści podanej w spisie opracow anym  przez A utorkę 
w nosić m ożna, że je s t to oryginał. Pozosta łe  kalw aryjskie nagrobki przedstaw icie li 
rodziny N iesluchow skich opisane są  w języku  polskim . D rugi napis b ia łorusk i zn a j­
duje się na krzyżu nagrobnym  w spom nianego w yżej W acław a Iw anow skiego  (tab licz­
kę z napisem  zniszczono latem  1944 r. po w kroczeniu  do M ińska A rm ii C zerw onej, 
a odnow iono ją  w roku 1990, w setną rocznicę jego  urodzin). T rzecie z w ielk ich  
nazw isk zw iązanych z b ia łorusk im  odrodzeniem  -  i jednocześn ie  z K alw arią  -  to 
nazw isko Ł uckiew iczów . N a K alw arii spoczyw a ojciec dw óch w ybitnych po lityków  
i budzicieli św iadom ej b iałoruskości: A ntona i Iw ana (tak w oryginale u S oko łow ­
skiej, nie: Jana). W edług oryginalnego  napisu  na pom niku: Jan -B o lesław  Ł uckiew icz, 
a jak  pisze A utorka: syn A kim a, dodając dalej: „b iałorusk iego  rodu szlacheck iego  
herbu «N aw ina»” , były kapitan  arm ii carskiej, żo łn ierz pow stan ia styczn iow ego na 
M ińszczyźnie, czyli -  jak  się w ów czas m ów iło  -  na L itw ie.

Nad m ery toryczną częścią  książk i A utorka pracow ała pięć lat, z tego trzy bezp o ­
średnio na samej K alw arii. W ynikiem  tej pracy je s t w spom niany spis, który pow stał, 
by -  jak  pisze A utorka -  „zebrać to co oszczędził czas, co je szcze  pozostało , gdyż 
jest to cząstka nas sam ych, cząstka naszej ku ltu ry” .

Spis obejm uje nagrobki z X IX  w ieku oraz p ie rw sze j trzec ie j części w ieku XX. 
K alw aryjski spis autorstw a A. S. S akałouskaj opublikow any został w form ule haseł 
słow nikow ych, alfabetycznie (alfabet b ia łorusk i). N azw iska oraz im iona w ystępu ją  
w ięc najpierw  w w ersji „przetłum aczonej” , jak  o tym  w spom inano w cześn iej. N astęp ­
nie w naw iasach podano nazw isko i im ię (im iona) w edług oryg inalnego  zapisu na 
pom niku lub w księdze m etrykalnej. Jeżeli były dodatkow e inform acje w ow ych 
księgach, A utorka przy tacza je  (nie w iem y jednak , czy zgodnie z oryg inałem , czy 
w form ie om ów ienia). M im o to zabieg  ten należy uznać za szczególn ie cenny, gdyż 
dookreśla personalia kalw aryjskie, o których dotąd  na ogół nie było żadnych ź ród ło ­
wych w iadom ości. Tak w ięc dzięki poszukiw aniom  S okołow skiej usta lone zostały 
dane o znacznej w artości h isto ryczno-dokum entalne j. W  spisie A utorka zaznacza, czy 
dane hasło-nazw isko pochodzi ze spisu z natury , czy z księgi m etrykalne j, czy też 
pochodzi z obydw u źródeł. B adania archiw alne okazały  się w tym  przypadku tym  
cenniejsze, że na 578 ustalonych zapisów  zachow ało  się zaledw ie 96 odpow iada ją­
cych im (istniejących do chw ili obecnej) m iejsc pochów ku.

Ż у с к а, М. Ł ę s к a, D zia ła ln o ść  pop o w sta n io w a  P olaków  na Z iem i M iń sk ie j, W arszawa 
1939, oraz dzieło sam ego zainteresowanego: E. W о у n i 1 ł o w i с z, W spom nien ia  (1847- 
1928), W ilno 1931. Owa regionalność miała charakter typu prowincjonalnego, było to poczucie  
przynależności do części w iększej całości, gdzie Polak, zw łaszcza szlachcic-ziem ianin  z W iel­
kiego Księstwa, tj. z obszaru dzisiejszej (1999) Litwy i Białorusi, zwąc siebie L itw in em  (jak 
ongiś Adam M ickiew icz czy np. N apoleon Orda) traktował to pojęcie tak, jak w innej części 
Rzeczypospolitej traktowano terminy M azow szan in , W ielkopolan in  c zy  P om orzan in .



W yżej w spom niano o przejściu  zapisów  m etrykalnych na języ k  rosy jsk i (nb. 
przejście w ym uszone urzędow o) po roku 1839. D la spisu w om aw ianej pub likacji ma 
to ten skutek, że m etrykalne, transliterow ane brzm ienie „p rzetłum aczonych” zapisów  
nazw isk (nie m a oczyw iście ani jednego  w języku  bia łorusk im ), odnośnie do których 
nie zachow ały się pom niki, w ygląda np. tak: ros. oryg. -  P on iatow skaja  M arija, 
„ tłum aczenie” -  P ania touska ja  M aryja  (s. 117). Idzie oczyw iście o śp. M arię P o n ia­
towską. Podobnych zabiegów  A utorka dokonała kilkaset. Jest to n iew ątp liw ie  sz tu cz­
ny zabieg b ia łoru ten izu jący , gdyż -  jak  ju ż  pow iedziano -  nazw isk  nie należy  tłu m a­
czyć. Podobną, m ającą po lityczny  charak ter tendencję obserw ow ać m ożem y ty lko  na 
L itw ie (R epublika L itew ska), gdzie lituan izu je się nazw iska polskie w brew  w oli czy 
św iadom ości (gdy idzie o osoby nieżyjące) zain teresow anych . D la ilustracji pow yż­
szej tezy w skażm y, że np. śp. panna W ładysław a O leszkiew icz (s. 32), „p rzetłum a­
czona” na białoruski to A Ijaszkiew icz U łady  sław  a, na litew ski -  A lia szka jte  Vlada. 
Kto nie wie w czym  rzecz, nie dom yśli się o kogo chodzi. I pew nie taki je s t cel tych 
działań.

Porów nując spis Sokołow skiej ze spisem  opublikow anym  w cy tow anej w yżej 
pracy autorów  krajow ych (polskich) o K alw arii, stw ierdzić należy, iż w ystępu ją  tutaj 
istotne różnice w prezen tacji tych sam ych ob iektów . I tak np. w recenzow anej pracy 
na s. 72, przy opisie m iejsca pochów ku śp. Józefa  D ow nara, o k tórym  z oznaczeń 
hasła dow iadujem y się, iż A utorka czerpała inform acje na jego  tem at także z a rch i­
wów, w idnieje tekst po b iałorusku: „poraniony przez bandytów  we w łasnym  do m u ”. 
W  pracy pod redakcją R. B rykow skiego, na s. 89, napis z nagrobka (po polsku) 
brzmi: J ó z e f D ow nar, la t I I ,  um arł od  ran p rzy  napadzie  rozbójnym  24.X I.1921  r. 
Ponadto A utorka nie w yjaśnia, d laczego zam ieszcza jedne personalia , a opuszcza inne 
(por. różnicę ilościow ą z opracow aniem  w arszaw skim ), zw łaszcza w odn iesien iu  do 
zachow anych pom ników  X IX -w iecznych. O puszczona została  np. śp. M alw ina  Gody- 
cka  -  Ćwirko + 1898  (w pracy w arszaw skiej na s. 26).

N iezależnie od pow yższej, krytycznej analizy podkreślm y, że spis m a ogrom ne 
znaczenie dokum entalne. D zięki iście benedyktyńsk iej pracy S okołow skiej kalw aryj- 
skie inskrypcje pozostaną w dorobku naukow ym , który -  jak  m a nadzie ję  A utorka 
-  będzie m ożna uzupełniać badaw czo, i który w ielu rodzinom  w skaże, gdzie spoczy­
w ają ich krew ni i pro top laści. To w ielka zasługa badaczki o raz je j sponsora i w y­
dawcy, ks. W ładysław a (U ładysław a) Z aw alniuka.

Na koniec w ypada w spom nieć o rodzinnej części pracy A. S. S akałauskaj, ro z ­
dziale zatytułow anym  „M ój ród” (s. 24-28). N a kalw ary jsk ie j nekropolii spoczyw a 
27 osób rodzinne zw iązanych z badaczką. D ziadek A utorki, K azim ir A n ta n o w icz G inc  
(w spisie, na s. 62: H inc Kazim ierz', podobnie, po polsku, w ystępu ją  napisy  na 
w szystkich zachow anych nagrobkach śp. rodziny H inców , zob. s. 61-63) pochodził 
z okolic G łębokiego (przed II w ojną św iatow ą na terenie P olski), gdzie jeg o  rodzice 
A nton  i Justyna  z K oszczycau  (po polsku: K oszczyców ) pochodzili z rodzin , które 
za udział w pow staniu lis topadow ym , jako  szlachtę zagrodow ą, pozbaw iono  sz lache­
ctw a, a po pow staniu styczniow ym  w pisano do stanu chłopsk iego  lub m ieszczańsk ie­
go. H incow ie (u autorki G incy) zostali w pisani do m ieszczaństw a. B abcia  A utorki, 
z domu Paułouskaja  (Paw łow ska), także pochodziła  „ze zb iedniałe j sz lach ty ”. O nich 
i ich dzieciach A utorka p isze, że czytali w trzech językach , „po b ia ło rusku , polsku



i rosyjsku, m ów ili tylko po b ia ło rusku” . N ie kw estionując w żadnej m ierze stano­
w iska A utorki o b ialoruskości (w ybór sub iek tyw ny) zaznaczm y, iż spraw a posług iw a­
nia się przez b iałoruskich  Polaków  na tzw. dalszych  kresach językiem  tutejszym , 
prostym , na co dzień nie była i nie je s t niczym  szczególnym . N ie je s t ona zatem 
w żadnym  w ypadku w yznacznikiem  narodow ościow ym . Co innego, gdy idzie o język  
liturgii. Polacy -  nie tylko na B iałorusi, ale w ogóle na całych K resach -  traktow ali 
i trak tu ją  zachow anie polskiej m odlitw y, śpiew u kościelnego , obrządku m szy św. 
oraz napisu na nagrobku  jako  spraw ę podstaw ow ą i n iepodw ażalną. „Z Panem  B o­
giem  trzeba w sposób najodśw iętniejszy  jak i zna ją  -  po p o lsku” 12. W  drugiej po ło ­
wie lat trzydziestych rodzina A utorki by ła represjonow ana. N ie w spom ina ona o tym, 
ale pow szechnie w iadom o, iż była to w ym yślona przez N K W D  tzw. operacja  p o l­
sk a n . D ziadek A utorki, J ó z e f  Sakałouski, syn S tan isław a, ekonom a spod Bakszt 
(pow iat Iw je, do II w ojny św iatow ej w P o lsce), p racu jąc w M ińsku w ychow ał tam 
swoje dzieci: S tanisław a, K azim ierza, Józefa, H elenę (A lie n ę ), Janinę i Zofię. S tan i­
slaw, ojciec A utorki, poślubił W iktorię H inców nę (G inc ). W  kresow ych kategoriach 
była to typow a polska rodzina M ińszczan. W  ocenie A utorki -  b ia łoruska, zgodnie 
z sub iek tyw ną koncepcją określan ia narodow ości. M ogiły Sakałouskich  z rodziny 
A utorki są  na K alw arii opisane po polsku (s. 132-133).

K ończąc, podkreślić trzeba fak t stosow ania sw ego rodzaju  ius soli, czyli tw ierdze­
nia odrodzeniow ców  białoruskich , w którym  g łoszą, że tam , gdzie sięga ziem ia b ia ło ­
ruska, tam autochtoni -  n iezależnie od ich w łasnego  w tej m aterii stanow iska -  są 
niem al w yłącznie B iałorusinam i. Tak je s t trak tow ana nie ty lko M ińszczyzna, ale 
naw et zagarnięte przez ZSRR w 1939 r. i w cielone następnie do B iałoruskiej SRR 
całe w ojew ództw o b ia łostockie z A ugustow em  i Ł om żą w łąc zn ie14. Polacy na B ia­
łorusi w edług tych sam ych środow isk to na ogół „oka to liczen i” B iałorusin i lub co 
najw yżej „kościeln i P o lacy” . Czyżby ksz ta łtow ało  się określenie nowe -  „Polacy 
cm entarni”?

Z dzisław  J. W innicki

12 Na ten temat por.: I. K a b z i ń s k a ,  W śród  „ kościelnych  P o la k ó w " , W arszawa 1999. 
Oryginalne przeświadczenie polskich katolików z Ukrainy (lata siedem dziesiąte) przytacza R. 
D zwonkowski w: Za w schodnią granicą  1917-1993. O P o lakach  i K o śc ie le  w daw nym  ZSRR  
z Rom anem  D zw onkow skim  rozm aw ia Jan  P a łyga  SAC , W arszawa 1993. Na Ukrainie spotkał 
on starszych ludzi, którzy żalili się: „Oj biedne my ludzie, języka sw ojego zapom nieli, a Pan 
Bóg w niebie z angielami tylko po polsku rozm awia”. W spom ina też w ypow iedź spotkanego 
w głębi Rosji księdza niepolskiej narodowości: „W ocen ie wiernych starszego pokolenia, 
ksiądz, który nie zna polskiego, to jakby «pół-ksiądz»”.

13 Zob. J. G o r e 1 i k, K uropaty. P o lski ślad, W arszawa 1996.

14 Por. I. A. S а г а к a w i k, B ie ła ru sa zn a u stw a , M insk 1998; M. I w a n o u, R yżski 
m ir i em igracyjny urad  BN R, w: B ielarusika  A lb a ru th en ica , t. 6, s. 274-280.


